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Przez cały W ielki Tydzień  ustawiczny deszcz* 
przeplatany krótko trw ały  pogodą ,  utrudzał 
naw et odwiedzanie kościołów; — mimo to j e ­
dnak tysiące pobożnego ludu  zwiedzają groby 
św ię te  Zbawiciela.

W e  w torek  przejeżdżał przez miasto na­
sze sławny sztukmistrz Bosco, który zjadłszy 
tu  prawie tylko obiad  pod R ó ż ą ,  puścił się 
w  dalszą drogę do Warszawy, dla przepędze­
nia św ią t  na łonie swej familii; —  zkąd za 
parę  tygodni pow róci do nas niezawodnie, dla 
przypomnienia się K ra k o w o w i ,  który podzi­
wiał jeszcze przed 20 laty jego  nieporównany 
talent.— Dziś artysta te n ,  przez całkowite po ­
święcenie się swój sz tuce ,  stanął u mety, do 
której żaden jeszcze z jego poprzedników nie 
doszedł,  nie wyłączając nawet Pinettego. Owe 
s ław ne figle p ine tow skie z dukatami znajdowa- 
nemi w  ciastach,  bułeczkach, i t. p. są ni- 
czćm u P. Bosco. On zaledwie mu teraz o 
tern wspomniano przy siadaniu do s to łu ,  za­
raz z każdój bułki którój się d o tk n ą ł ,—wysy­
pywał na stół luidory i dukaty. — Jednę 
tylko ważniejszą sztuczkę P. Bosco, którą tu 
okazał w e w torek  jedząc obiad, wspomniony. 
- Ja  zgadnę co pan m yślisz , rzekł do jednego 
z obiadujących, i naprzód napiszę to na kar­
teczce i panu  oddam do sc h ow an ia .“ — Jakoż 
napisał skrycie na karteczce kilka s łów  w  ję ­
zyku francuzkim i dał ją  schować te m u ,  czy­
ją  myśl zgadnąć obiecał. — Poczem wziął talią 
kar t  i rzekł:

»Teraz będę kładł te karty  jednę  po dru- 
gićj na s tole, — jak pan zechcesz ażebym się 
zatrzymał — to proszę zaw ołać :  „Assez“ (do­
syć). — Wyzwany za siódmą kartą zawołał: 
"Dosyć!* — Pan  Bosco położył karty i rzekł: 
Przeczytajże pan teraz kartkę którą masz scho­
w an ą  w sw ó j  kam izelce; — tamten czyta i znaj­

duje te s łow a :  „Paw mi każesz za siódmą 
kartą przestać je  dalej ktaśdź na sluł.‘

Nie możemy tu ,  obok tak krótkiego skre­
ślenia talentu pana Bosco , nie nadmienić je ­
szcze o jednej pięknój stronie tego artysty, pod 
wzgiędem ludzkości, —  i dla tego zamieszcza­
my żywcem następujący artykuł z N. 33 Ga­
zety Lw owskiej z dnia 18 m a r c a :

D o w iadom ości ,  jakie kilkakroć umieściliś­
my z obow iązku  w kronice naszej o pobycie u 
nas p. Bosco, niech nam będzie wolno dodać jesz­
cze z ochoty jedno ostatnie o nim wspomnienie, 
w sp o m n ie n ie  najzaszczytniejsze zaiste, b o n ie  
robimy g o ,  aby do rzucić kilka słów jeszcze 
do tylu p ochw a ł ,  jakiemi wszystkie niemal w  
świecie gazety obsypały do sy tu ,  tego arcy -  
sz tukm is tra ,  i zjednały mu w  jego zawodzie, 
rzec m ożna ,  europejską s ław ę ,  ale by mu o d ­
dać słuszną cześć jako człowiekowi praw dzi­
wie szlachetnemu. Chcemy tu mówić o j e ­
go ostatniem przedstawieniu danem d. 14go 
n. m. na dochód tutejszego instytutu ubogich, 
które już  poprzednio zapowiedzieliśmy. Jakóż 
dobroczynne cbęci je g o ,  zostały uwieńczone 
pożądanym s k u tk ie m , albowiem z ogólnego 
d o chodu ,  który wraz z poczynionemi przez 
szczególne osoby nadp ła tam i,  wyniósł t>09 zr. 
44 kr. m. k. , po odtrąceniu dziesiątego p ro ­
centu zapłaconego hr.  S k a rb k o w i ,  i innych 
rozmaitych w ydatków  wynoszących razem o01 
złr, 1 kr. m. k., zostało dla instytutu ubogich 
czystego funduszu 308 złr. 43 kr. m. k Jes t  
to kw ota daleko znaczniejsza od wszystkich, 
jakie kiedykolwiek z pobytu najznakomitszych 
artystów  wpłynęły dla naszych ubog ich ;  do 
czego dodać w y p a d a , że chociaż pan Bosco 
żadnego już dla siebie nie miał daw ać p rzed­
s taw ien ia ,  a zatem nie miał pow odu  b a w ie ­
nia dłużej we L w o w ie ,  zatrzymai się przecie 
tydzień cały, nie zważając na połączone z tem 
koszta, aby tylko przedstawieniem w  niedzie­
lę d a n e m , większy dochód przysporzyć u b o ­
gim. 1 n ' e dosyć na tem , chciał on sam od- 
widzić nowy dom ubogich w  stolicy naszej,



2

i v  c i a s k  swoich tam odw idżin ,  dorzucił je ­
szcze osobiście parę darów  pieniężnych do d łu ­
gu w dzięczności , który przyznać mu w imie­
niu powszechności,  zdało nam się być po­
winnością  pisma naszego. Nie wahaliśmy Się 
też dłużćj rozpisywać nad tern jego sz lacbe-  
tnem postępow aniem , a zarazem wyrazić mu 
w  tern ostatniem w spom nien iu  naszem to po- 
żegnawcze dziękczynienie w  imieniu ubogich, 
k tó re ,  szczerze życzymy, by mu w jego dal­
szych podróżach przyniosło szczęście i wzię- 
tość. ___________

W i d o w i s k a  w  t e a t r z e . 2 0  marca po raz 
pierwszy: W ojna o Emancypacyą Kobiet, me­
lodram at komiczny w  5 aktach z muzyką Gla- 
se ra ;  21 inarc3 ,  taż sama sztuka po drugi raz; 
23 Młoda Wdowa, komedya w 3 aktach, — i 
d ivert issem ent tancerskie : Tarantella, w  któ- 
rój młode malutkie tancerki Juzia  i Mina Hoff­
m an  ustawicznem i oklaskami uwieńczone i 
p rzyw ołane zostały; 25 N orm a, opera  B elli-  
n ie g o ,  panna Bełe ikow ska, niezwyczajnie, a 
zwłaszcza w  drugim akcie była przy głosie i 
w ielk ie zadowoinienie sprawiła lubownikom  
h a rm o n i i ;— 27 W olny Strzelec  na benefis p. 
N ow akow sk iego ,  który w  roli Kaspra odzna­
czył się wzrastającym coraz widoczniej swym 
ta len tem ; —  dnia 28 dram at nowy Sprawie­
dliwość Boga  w 5 aktach; należy on do tych zwy­
czajnych kryminalnych coups de ihedtre, któ­
re  tylko raz potrafią ściągnąć w idzów.

W Poniedziałek 5 kwietnia  będzie danym 
w znow iony  m elodram at komiczny czarodziej­
ski : M łyn D jalelski z przyzwoitą okazałością, 
tablami i tańcami

Wiadomości zagraniczne.

— P aryż  19 Marca. —
Liczba dzieł przesłanych na w ystawę wczo­

raj o tw ar tą  wynosiła 4,500; przyjęto tylko 2321. 
Pomiędzy teini zaś obrazów  olejnych, minia­
tu r ,  akwarelli 2 ,010 dzieł,  rzeźby 168, a rch i­
tektury 20, sztychu 95, litógralij 28.

Pogrzeb pana Martin du  Nord wczoraj się 
odbył.

H rab ia  Breson miał stanowczo odm ówić 
p o w ro tu  do H iszpan ii , naw et po rozm ow ie z 
k ró lem ; dla tego ma on być przeznaczonym 
do N eapo lu ,  a siążę deM ontebe llo  uda się do 
Londynu  na miejsce hrabiego dc St. Aulaire, 
który wychodzi podobno ze służby. Jedyną 
przeszkodą w tć m  ułożeniu stanow ić ma w strę t  
xiężny Montebello do Anglii,  ponieważ sama 
będąc angielką, nie pochodzi z wysokiej ary- 
stokracyi i dla tego położenie jej byłoby dość 
dziwnem w  Londynie. Niektórzy dowodzą, 
ż« hrabia Bresson otrzyma posadę posła w  
W ie d n iu ,  a pan F lahau t przeniesionym zosta­
nie do Londynu.

Union Monarchiąue d o n o s i , że pan Guizot 
po obiedzie u posła angielskiego był nader w e­

sół i ochoczy i nie mógł się dość odchwattć,
jak uprzejmiejszemi dlań byli lord i lady"Nor- 
manby.

Journal des Debats oświadcza się na ko­
rzyść pozw olenia wypuszczenia w  obieg ban ­
knotów  100 (ranków przeciw postanow ieniu  
puszczenia tylko w  obieg banknotów  200 fr.

— Lisbona 10 Marca. —
P om im o nieustających starań  posła angiel­

skiego i pułkownika W ylde,  królowa donna 
Maryu nie chce wejść w układy z pow stańca­
mi. Rozeszła się jednak wieść, iż posłano do 
obozu xięcia Saldanha jednego z ministrów, 
ażeby ten naradził się z n im , jakiemi środka­
mi możnaby przemódz opór niechętnych. Tym 
czasem woiność d ruku  jeszcze zawieszono na 
jeden  miesiąc. Xiążę Saldanha ciągle stoi o 
kilka inil od Oporto  i nie przedsięwziął ża­
dnego kroku ,  któryby w skazyw ał, iż szczerze 
myśli o ataku. To miasto zresztą może się 
długo bronić; liczą w niem 10,000 ludzi do ­
brze uzbrojonych , oprócz 6000 strzegących na 
prowincyi poruszeń Saldanhy. Te wszystkie 
wojska dobrze są płatne i pełne zapału do 
zmierzenia się z żołnierzami Saldanhy, który 
może tylko rozrządzać 4,500 ludźmi. Z tak 
małemi siłami, w  kraju s tanowczo nieprzyja­
znym k ró lo w ć j , Saldanha nie może myśleć na­
w et o uderzeniu na O p o r to ;  co więcćj podo­
bny plan byłby zgubnym, ponieważ w ów czas 
mógłby zostać wziętym w e dwa ognie i odcię­
tym od Lizbony. Sądzą n a w e t , że przy pier- 
wszćm silniejszem poruszeniu pow stańców , 
Saldanha cofnie się do Koimbry, a naw et aż 
pod stolicę: Jego  armia w  smutnym je s t  sta­
nie. Lbiór i obuw ie żołnierzy zużyły się i dla 
braku pieniędzy nie rnożna ich było odnowić. 
Skarżą się także, że od kilku miesięcy nie o- 
trzymali żołdu. Brak żywności mocno czuć 
się daje. Poniew aż nie ma magazynów, żoł­
nierze żyć muszą kosztem wieśniaków, a ci 
zbyt są nicchętnemi dla sprawy kró low ej,  by 
daw ać im wygody.— Korzyści przez armię kró­
lowej odniesione w tych czasach, ograniczały 
się na zabran iu  w  dniu 26 lutego miasta Al- 
meida bez wystrzału , dokonanem  przez mały 
oddział 16 pułku piechoty i przez dw a bata­
liony ochotników z G uarda i Foscona. P o­
wstańcy znajdujący się w m ieście  zdali się bez 
oporu  po otrzymaniu zapew nien ia ,  iż życie i 
majątek będzie im zachowane. W Algarbii 
powstanie podobno się zmniejszyło; wojsko 
powstańców ledwo 900 ludzi ma liczyć. O 
poruszeniu hrabiego Mello, który z 1000 po ­
w stańców  m szył z E strem oz do P u n te  A lle -  
gre ,  a którego spodziewano się wziąść do nie­
w o l i ,  nic nie słyszano. Jenerał pow stańców  
Guedes stoczył przyReyoa m ałą  potyczkę z od­
działem wojsk królowćj i zabił mu 15 ludzi 
a 20 wziął do niewoli.

Pom im o oporu królowej i ministrów, zda­
je  się p rzecież, że przedstawienia Anglii w e­
zmą górę z wyżej przytoczonych pow odów . 
D w ó r  tutejszy bardzo był zadowolonym o d w o ­
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łaniem pana S o u th e rn , k tó rem u zarzucano sym- 
patyę dla pow stańców . Z pow odu zjawienia 
s i ę  don Miguela w  Londynie ,  lord Palmerston 
przesłał posłowi angielskiemu w  Madrycie de ­
pesze ,  polecając je j  kopig zakom m unikow ać 
dw orow i tu te jszem u , iż w  razie jakiegokol­
w iek  zamachu p re te n d en ta ,  szkodliwego spra­
w ie  k ró low ej,  Anglia porozum ie się z Hisz­
panią co do in terwencyi. O  gotowości Hisz­
panii wątpić nie można i w takim razie z je ­
dnej strony Hiszpanie z drugićj adm irał Par­
ker  działaćby zaczęli.

—  Konstantynopol 3  Marca. —
Spór turecko-grecki je s t  tu  w  myśli każde­

go. N o w e  zmiany wcale nie mogą uspokoić 
obaw y wywołanej tćm zawikłaniem dyploma­
tycznym : dyw an i dyplom acja zagraniczna
szczórze się niem za jm ują; ale układy i kon- 
fcrencye chw ilowo ustały. Postanowienie dy­
w a n u  jest  n ieodwołalne ; treść jego już poda­
liśmy. L ist sułtana do króla Ottona i list mi­
nistra sp raw  zagranicznych, Ali Effendego, do 
pana  Colettis zostały w ypraw ione do Aten pa­
rostatkiem M essiri Ba/tri. List sułtana dziś 
dopiero  zakom m unikowano reprezentantom 
obcych m ocars tw ; list Ali Effendego zaś w dniu 
przesłania. W  tym liście su łtan  objawia u -  
czućia przyjaźni i szacunku dla króla Ottona 
i ubo lew a nad wypadkiem zakłócającym zgo­
dę obu  rzą d ó w ; zapew nia ,  iż pragnie zała­
tw ien ia  go najrychlejszego, gdyż to koniecz- 
nem jest dla pomyślności obu krajów, sądzi 
je d n a k ,  iż m onarchow ie w  to się mieszać nie 
p o w in n i , że ich godność na to nie pozwala, 
i że zostawić to muszą rozstrzygnięciu swych 
m in is trów . S łowem  list sułtana może cokol­
w iek  umniejszyć ważność sp o ru ;  wszyscy je ­
dnak są p rzekonanem i,  iż rząd grecki nie przy­
s tanie na żądania dywanu i że interwencya ga­
b ine tów  zagranicznych będzie konieczną do za­
ła tw ienia  całej sprawy.

Rozm aitości.
Toi.P.UO.  BAJI.EN.—  A L H A M H H A  GREAADA.

KORD U BA  ----- R A D Y K S .
( C i ą g  d a l s z y . )

Z d ała  ziem ia ta podobna do h iszp ań sk iego  w ie ­
śn iaka. N aga jak o n ,  rozk ład a  się  na s ło ń c u  w  
p od ziu raw ion ej z ch w a stó w  op oń czy; m ilcząca  jak 
o n ,  n ie  u s ły s z y sz  a n iśw ie g o tu  p ta s tw a , ani sz m e ­
ru  potok ów  lub l iś c ia ;  w strzem ięź liw a  jak o n , ro ­
s ą  się ty lk o  u ży źn ia  ; nie zna ro w ó w , ani p ło tó w ,  
am  ogrod zeń  ża d n y ch . Jak w ieśn iak  h iszp ań sk i 
B oga ty lk o  p o tęg ę  u zn a je , tak i ziem ia jego s k ła ­
nia się i korzy  ty lk o  u stó p  o d w ie c z n y c h  sk a ł  
Sierra M orena. Na c a ły m  w id n o k ręg u  n ie d ojrzysz  
ani jed n e g o  z a in k u ; ż a d n e  feod a l ne zw a lisk a  m u  
n ie  p a n u ją ; n ie dop u szcza  ani jednej w ie ż y c y  ćm ić  
sieb ie  dum nym  cieniem .

T eraz zn ó w  staje nam p r z e d  oczy  n o w e p o le  
b itw y , rów n in a  L as N ayas , gd zie  i slam izm  E u r o ­
p ejsk i na zaw sze z o sta ł sk ru szon y . Jak aż cisza  
z a le g ła  te  czarn e szczy ty  p o  d w ó c h  św ia tó w  p o­

j e d y n k u !  Przez trzy dni po b it w ie ,  santemi s . r z a -  
łam i arahskiemi palono ogromne stosy nr w i e r t -  
c h o łk ac h .  L e k k ą  stąpaj tu nogą , bo każde źdźbło  
t r a w y  k r yje  gro b o w ie c  ducha. Je ż e l i  obawiasz się 
tłum u n i e w i e r n y c h ,  schron się do hiszpańskich  
z a m k ó w  co w y b i e g a j ą  z z ie m i,  skoro srięiyc W y­
w o ł a  je uderz ając  sr e b r z y s tą  tar c z ą  s w o j ą ,  a ra­
czej c h o d ź  za moim głosom i nie b ł ą d ź  między  
Umarłymi.

Pod ja s k r a w y m  promieniem s ł o ń c a ,  jak z b r y ­
la n to w y c h  iskier urobione b ł y s z c z a ły  śnieżyste d o ­
m y ;  w s z ys tk ie  okna w  murze w  żelazne klatki są  
zam k nięte,  co tym  chatom nadaje w ejrzen ie tra­
giczne i w e s o łe  zarazem. N a  końcu pusle'j nlicy,  
gdzie w le cze  się Lłotnisla s t r u g a , staje gromada  
c h ł o p ó w  w  w y s o k ic h  andaluzkich kapeluszach;  
d ź w i g a ją  jeszcze w  dłoni dłu gie  w i d ł y  klóreini 
gnali zgromione w o j s s a .  C ie p łe  powietrze di ga m 1 
w  u s z a c h ,  wstrząśnięte d zw o n e m  z 1 8 0 8  r. Po  
ł ą k a c b  listki b l a d a w y c h  d r z e w  o liw n y ch  trzepo­
c ą  pod n ik n ą c ym  w ietrzyk iem  , jakby wyzioniętym  
z ziemi u m a r ły c h  oddechem. Pierwsza wioska A n -  
d alu z yi!  K a u d y js k ie  jarzmo F r a n c y i !  jedyne pole 
b itw y  na kiórem  le g ł  i h o n o r !  Ośmnaście tysięcy  
fra n cu zó w  broń tu z ł o ż y ł o ,  na gładkiój otwartej  
p ła sz c z y ź n ie  , przed  z g r a ją  w ieśniaków i rek rutów

N apoleon  stu  z w y c ię z tw a m i n ie  z d o ła ł  za g łu ­
sz y ć  brzm ienia tego sp ęk a n eg o  d zw o n u  w iejsk iego, 
k tórego  d źw ięk  d otąd  rozlega  się po łą k a c h  i w a­
rz y w n y c h  zagon ach . I le ż  ludzi zg in ę ło  b v  o d k n -  
pić  ̂ to co tu slracon em  zo sta ło  w jednej godzin ie. 
Pośród  u czt i u roczystości c e s a r s tw a , ten ośm io-  
śc ieu n y  d zw o n  pojaw ia  się jako palec Boży na u -  
czc ie  Baltazara. Z w y c ię z tw a  n ie u sta ją , ale o d ­
k ryto  s ła b e  m iejsce  k ir y su ;  ó w  dzień  1 8 0 8  proro­
kuje i 8 l 4 .  Z a  try u m fa ln y m  w ozem  cesarstw a g ło s  
śm ierci w o ła  n ieu sta n n ie : „ B a iJ tn ! B a ilen !‘f i nic  
go p rzy tłu m ić  n ie m oże. K ażd a  w ioska k ażd e m ia­
sto  H iszp a n ii, ch ce  się w  n o w y  Bailen zam ienić.

D zień  t o  n ie s ły c h a n y !  i g  czerw ca  1 8 0 8 ,  o  trze ­
ciej g od zin ie  r a n o , n acze ln y  dow ód zca  arm ii A n ­
d a lu z y jsk ie j , je n e r a ł D u p o n t, p r z y b y ł w  d z ies ięć  
ty s ięcy  ludzi na tę p ła sz c z y z n ę  drzew  o liw n y c h , o 
p ó ł  m ili od w io sk i, i p o łą c z y ł  się  zresztą  w o jsk  
s w o ic h , a c ie s z y ł  się że  z y s k a ł jeden  m arsz n ad  
w ojsk iem  h iszp a ń sk iem , które z o s ta w ił za sob ą , z 
drugiej strony m ostu A n d u jar. W śród  c iem n o śc i, 
ż o łn ie r z e  jego w p och o d zie  trafiają na jakiś zastęp . 
B y ł t o  o d d zia ł d w u d ziestu  p ięciu  ty sięcy  h isz p a n ó w  
n o w o  z a c iężn y ch  ; p o w a ż y li się oni z u c h w a le  p r z e ­
p ra w ić  przez  G w a d a lk w iw ir  i rzu cić  się m iędzy  
d w a  o d d z ia ły  fra n cu zk ie  ab y  p rzec ią ć  o d w r ó t  na­
czelnem u d o w ó d zcy . D u p on t w id zi n ie b ezp ieczeń ­
stw o  ; natychm iast rozw ija  się po obu  stronach  
drogi 1 zaczyn a  a ta k ; p rze ła m u je  p ie r w sz ą  linię. 
P r z y b y w a ją  ostatn ie s i ły  o d w o d o w e ;  trzy  razy n -  
derza  na trzy  kolum ny; h iszp ań scy  w ieśn iacy  trzy~  
m ają się  1 nie u stęp u ją  z p lacu  ,  bo za p a ł ich  p o d ­
n ieca ła  S ew ilsk a  junta.

O  god zin ie  jedenastej s ło ń c e  okropnie d op iek a­
ło . D upont żąd a  zaw ieszen ia  brom . Ż o łn ie r z e  i 
o ficero w ie  k ła d ą  się w cieniu  a r z e w  o liw n y c h , z a -  
sy jń a ją  lu b  rozpraszają  się szuk ając w o d y . K ażda  
ch w ila  p ow ięk sza  n ieh ezp ieczen stw o  lej a r n n ., ro z ­
ło ż o n e j  m ięd zy  trupam i , które p o d  p a lą cem  s ło ń ­
cem  już się psuć i gm ć za czy n a ją . J e n e r a ło w ie  
n a w e t , le ż ą c  na ziem i nie m ó w ią  nic d o  sieb ie . 
K a m i e n n e  to b y ło  m ilczen ie  ,  d z iw n ie  o d h ija ło  p rzy  
okrzyk ach  zem sty  n ie p r z y ja c ió ł , co śc isk a li się co ­
raz bardziej w z ło w r o g ie  k o ło . I  ta jeszcze za­
ch od ziła  r ó ż n ic a , ż e  o d d z ia ł fr a n e u z k i b y ł n iejako
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p r z y k u t y m  do wielkiego t r a k t u ,  przez pięćset w o -  
z o w  ł a d o w n y c h  z d o b y c z ą  i łupami z zrab o w an ej  
K o r d u b y ,  kiedy hisip anie  n a dzy,  zachow ali  w s z e l ­
k ą  r u c h ó w  s w ob od ę. Nie jeden d o w ó d z c a  serce  
s w o je  zostaw ił  w  furgonie. D u p o n t , z p o r ad y  M a -  
r e s c c t a , p y t *  d o w o d z ą c y c h  sz cz e g o ło w e im  o dd zia­
łam i o środki rozpoczęcia  bitwy na nowo. D w ó c h  
je n e r a ł ó w  ośv .iad cza,  ż e  piechota zm o rd ow an a  ani 
się r u szyć  m o ż e ,  a t r z e c i ,  że  jazda le d w ie b y  s ł a ­
bo natrzeć potrafiła. N a  ta k ą  o dp o w ied ź , naczel­
n y  d o w ó d z c a , pomimo c a łe g o  m ę z t w a , p o z b a w io ­
n y  śmiałości umj s ł u , u w a ż a  sit za zgubionego i 
prosi  o kapitulację.

Dla czegóż nie s p r ó b o w a ł  p rzynajm niej  zejść z 
tego zło w ro g ie g o  t r a k t u ,  w ir c z o rc m  albo w  n ocy  
i przebić się jedn ą ściśniętą kolumną przez które  
s k r z y d ł o ,  polami? Przehiegłei.i c a ł ą  tę przestrzeli;  
grunt sam żadnej l.ie s t a w i ł b y  przeszk ody. Nie 
z n a ł  miejscowo i ! są d z ił  ze p r z e b y ć  teęo miejsca  
nie z d o ła !  p ow ie  kio. D o b r z e ! / A l e  jakże u sp r a ­
w ie d liw ić  t o ,  że  nie ro zp o czą ł  na nowo b i t w y  za 
ja k ą b ą d ż  c e n ę ,  tego ja m e g „  jeszcze w ie c z o r a ,  1 9  
c z e r w c a  , kiedy o milę niespełna s ł y s z a ł  grzmot  
z b a w c z y c h  dział  Y e d e la  , który  p r a g n ą ł  g o rą co  h łą d

Doniesienia
O b w i e s z c z e n i e .

N r. 1381.
CESARSKO KRÓLEWSKI

WYDZIAŁ D O C H O D Ó W  PU B LIC Z N YC H  I SKARBU
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na mocy rozporządzeuia C. K. Rady Admi­
nistracyjnej z dnia 15 b. m. i r. N. 1491 po­
daje do powszechnej wiadomości, iź w dnin 9  
Kwietnia r  b. do godziny l  z południa w Bió 
rach C. K. Wydziału Dochodów Publicznych i 
Skarbu odbywać się będzie licytacja przez se- 
kretue deklaracye na przedsiębiorstwo zwozu 
drzewa Wi3łą spławionego z galarów do Ma­
gazynu Rządowego in minus poczyuając od kw o­
ty groszy 15 od jednej siągi.

Ktokolwiek zatem je s t  w chęci podjąć się 
lego przedsiębiorstwa, winien jest w dniu licy- 
tacyi złożyć aa ręce Przewodniczącego w C- K. 
Wydziale opieczętowaną deklaracyą wedle w zo­
ru poniżej w yrażonego , a niemniej złożyć w 

K.ssie Głównej radium  w kwocie złotych 
polskich 200 i uzyskać poświadczenie tego zło­
żenia na wierzchu deklaracji. Cduieisze wa- 
ruuki tego przedsiębiorstwa są : iź przedsiębior­
stwo to ma tr wać przez ciąg bieżącego roku, 
i że przedsiębiorca drzewo zwiezione od W i­
sły do Magazynu winieu takowe z pomocą ga- 
larników w siągi u ło ż y ć ; — inne w*rnnki każ­
dego czasu w Biórach C. K. Wydziału w go- 
dziuacb kancellaryjnych przejrzanemi być mogą.

W zór do Deklaracji.
D e k l a r a c j a .

Mocą której podpisauy przyjmując warunki 
licytacyi przedsiębiorstwa zwozu w bieżącym 
roku drzewa Wisłą spławianego z galarów do 
Magazynu Rządowego, w  C. K. Wydziale od­
czytane i zrozum iane, deklaruję niniejszym pod­
jąć  ssę tego przedsiębiorstwa, za ceoę od j e ­
dnej siągi (tu wymienić ilość liczbami i litera-

s w ó j  n a p r a w i ć ,  i b i j g ł  ińu z s i lą  na odsiecz w 
dziesięć tysięcy  wojska. O d d z i a ł  hiszpański n ap a­
dnięty z c z o ł a ,  z t y ł u ,  już n a p o c z ę t y ,  opierać się 
nie m ó gł.

K r ę p o w a n y  zb yt  pośpieszną k a p itu la c ją , Dupont  
p o s yła  zw ycięzkiem u V e d e lo w i  rozkaz zaprzestania  
b i t w y ,  w y da n ia  j r n c ó w  1 złożenia  b r o n i ,  co też  
ślepo w ykon an o. Kapitulacja natychmiast została  
g w a ł c o n ą ;  tylko sami je n erałow ie  1 kilkunastu  
sz ta b o w ych  oficerów  w r ó c i ło  do F r a n c y i  reszta ofi­
c e r ó w  . zolnierze w y  marli co do nogi zgłodu i u d r ę ­
czeń , na pontonach angielskich. ( J J , c. 11.)

P R Z Y J E C H A L I  OO K R A K O W A .

O d d n ia  1 dc dnia  2  K w ietn ia .
Kamiń ski A n d r z e j ,  Pfanncr F r an cis ze k  oh., z 

Galicyi, ' - -  K ra jsk a  W ik to ,  ya, Sas s  baron radca,  
stanu ces. ross., R o n ty  A le x a n d e r ,  K rasiński K a ­
rol hr., Lamelli Antoni ob., z Polski,• - -  I l o f f  T e -  
olil, Rollmj F ran ciszek  oh., Becker J a n .  z Pruss.

W y je c h a li  2 K rak ow a.
..Marasse L u d w i k  ob., do G a licyi ,  - -  G w e r b e  

D o m i n i k ,  L e n c z e w s k i  M asym ilian  ob.,  T r z e b iń sk a  
C e l e s t y n a ,  do Polski; - -  Bru ck W ilc l  1 cl 11 1 , Baeren-  
sp ru n g W o jc ie c h ,  Hosten R u d o lf ,  do Pruss.

U rzędowe.
mi) na pewność tej deklaracj i złożyłem radium  
w C. K. Kassie Głównej w kwocie złotych pol­
skich 200 jak  poświadczenie na wierzchu d e -  
klaracyi przekonywa (wymienić dat ę,  podpis 
własnoręczny i miejsce zamieszkania)

Kraków dnia 20 Marca 1847 r.
P r z e w o d n i c z ą c y

M a i e w s k i .
(3r.) _p■ o. Sekretarza S. PopielecM
C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  N o t a i i y u s z  p u b l i c z n y .

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Odnośnie do polecenia C. K. Trybunału M. 

Krakowa do N. 1883 dnia 29 Marca 1847 r. 
wydanego, w drodze pertraktacji  spadkowej, 
odbędzie w dniu 6 Kwietnia 1847 r. w dom 
N. 680 przy Małym Rynku o godzinie 9 z ra­
na sprzedaż przez publiczną lieyijcyą : bielizny, 
sukien , m ebli , stolarszczyzny, s rebe r ,  koszto­
wności i tym podobnych ruchomości. 0  czem 
Szauot^ną^ Publiczność niniejszym zawi..Jomia. 

Kraków dnia 1 Kwietnia 1847 r.
(2r.) (podpisano) Fr.  Xaw. Placer

G e s . K r ó l . N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości: iź w sku­

tek rezolucyi C. K. Trybunału M Krakowa i 
J. 0 .  z duia 1 Kwietnia 1847 roku Nr. 1872 
w ydanej, rozpocznie się w dnin 6 Kwietnia 
1847 r. o godzinie 9 z rana w domu przy u -  
licy S. Jana pod L. 462 w Krakowie stojącym, 
pubuCzua licytacya pozostałych rucnomości po 
ś. p Monice Łanmckiej,  jako to: bielizny, gar­
deroby, mebli, s rebe r ,  różnych sprzętów i ksią­
żek oraz kart jeograficzitych. W zyw ają  się 
przeto cbęć licytowania irający, aby w ozna­
czonym czasie i m iejscu, zaopatrzeni w srebr­
ną gtubą m onetę,  stawić się zechcieli.

Kraków dnia 1 Kwietnia 1847 r.
(podpisano) Eustachy Ekielski.


